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-NIWA POMORSKA 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego" 


CHOJNICE, dnia 3-go kwietnia 


Rok 2, [i f 


Z dni tęsknoty i niepokojów. 


Zawitał do mnie kwiatek świeży — 
wiosenny kwiat, od pól... wybrzeży, 
gdzie Wisła składa wód swych plon. — 
Z ojczystych mych, pomorskich stron ! 


I pytam go: Mój kwiecie biały, 
mów, czyja ręce cię zerwały ? 

Ozyá rósł, gdzie morskiej feli szum 
lubo wśród wiejskich, leśnycb dum ? 


Jakieź ojczyzny dziś mej, dzieje ? 
Ozy blask słoneczny za jaśnieje, 

lub coraz większy... zmroku smug, — 
i rdzawy w niwie stoi pług ? 


O, powiedz kwiatka! — Jakże „Ona“ ? 
Wesoła. lub też zasmucona ? 

Jakaś jej dnmań mrocznych treść, 
jakąś mi podasz o niej wieść ? 


A kwiatek milosy mój wiosenny, 

i myśli ciężar mych brzemienny 
róźnych fentazji kreśli szkic .. 

O, dobrze kwiecie, nie mów... nic! 


Warszawa w maju 1916, BB, 


GŁOWA 
SWIĘTEJ BARBARY. 


POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA 
NAPISAŁ X. KUJOT. 
1. HRosbitek. 
(Ciąg dalszy). 


Już odkryl jedaę i drugą aż przelękniory odsko 
czył, jak gdyby był ocś najstrastniejszego zobaczył. 
Ala ciekawość i chciwość przemogły. — Ozżym się 
omylił ? któż to widział, z trapiemi głowami się wo 
zió? — Ale i tą razą ledwie zajrzał do torby, prędko 
ją zepiąłna wszystkie guziki, drżącym głosem cedząu 
przez zęby: — A to chyba czarownik, nie ksiądz, 
Oót jamu po tym trupie, a jeszcze go tak starannis 
owinął ? — 


Tymozassm biedny rozbtek przychodził do życia: 
Westchnąwszy głęboko, rozwarł powieki, bezsiedpym 
wzrokiem spojrzał przed się i znowu przymiużzł oczy, 
Po chwilce ruszył rękoma, spojrzał ju% pewniej na 
Włocza, wyjęknął kilka słów w języku, któraga Włos 
jeszcze nigdy uio słyszał, i raptownie sligcął ręką do 
lewego boku, u którege wisiała torba. Giv ja nama 
oał, podniósł dziękozynny wzrek pod cLi.vu i sacpogc 
uśmiechniętemi ustami oichą modlitwę, popadł w głę 
beki sen. 


Włocz, staranny © swą zdobycz, nakrył blrćnego 
księdza grubą siermięgą i zwrócił się ku towarzyszom, 
którzy z natężeniem wynosili szczątki rozbitego okrętu 
i przedmioty wyrzucone, by wszystko uch:un é przed 
gwaltownie rzuosjącemi się wałami. Gdy przybyło 
silaego ramienia Włocza, prędko się skończyła robota. 
Wislkie skrzynie mocno żelazem obite stały obok kupy 
grobyck konopianych lin 1 sprzętów żelaznych, nale- 
żących do uzbrojenia okrętów. Dalej tworzyły poła 
mane i starte w ostrym pieska płyty drzewa, pogru 
chctane bsczki i kawały mięsa, wielki stós czekający 
podziałw. 


— Wykopoie rozbitkcm spólną mogiłę, — odezwał 
się Włccz do radośnie spczierających na zdcbycz to- 
warzyszów, — a ja ze siarym Sworem wró ę do wsi, 
teby przyjechały wozy po nasze skarby. Tego ksłędza 
zabiorę na barkach, bo zamroziłby się. — 

To mówiąc przystpąłł do ciągle jeszcze śpiącego 
księdza i podniósłszy go, wziął na ręce jak dzieuko Í 
silnym krokiem udał się do Rumi. — Bisdny rozbitek! 
Ozy pomyślał, jaki los czekać go moża? — 


2. Niewolnik. 


— Tomiaławo, otwórz prędko chatę, bom już ustał 
pod ciężarem! — Tak zawołał Włocz, stnkając do 
drzwi niskiej chaty, poszytei słomą po której gęsto się 
spuszczały drążki. W moment zarumctsł srobel drew- 
niang, a niewiasta jeszcze młods, żona Włorza ubrana 
w kratkową suknię warpiową, na głowie ncs'ąca burg 
chustkę na czole związaną w Szeroki węzeł, wyjrzała 
zadziwions z domu. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
f 


Z dziejów Pomorza, 


Markgraf Gero. 


(Dokończenie. ) 


Powstała z tego powodu krwawa i strzszna w: jaa, 
prowadzona po zbójscku | Niemcy nis pcprzesttwali 


na opanowaniu kraju, ale mordowali kobiety i dzieci 
całymi tysiącami, żeby się Słowianie nie mnożyli, Po 
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kilku takich paw'edzinach tych obrześcijańskich sąsia- 
dów, był» pogańska ludność słowiańska ziziealątkowa- 
na, a po latscb kilkodziesi; oju.. zabrakło już pogan 
do „nawracana”, bo byli wytępisni! W tento sposób 
posuwali się Niewcy ciągls naprzód, posuwali swe za. 
bory od Łaby do Odry i zał:żyli nowa dwie marcbia 
na słowiańskich ziemisch : miśnieńską i łażycką, Oko- 
ło roku 960 upadł dzielny książę Stoigniew, obrońca 
niepodległcści Obotrytów, a margrabia Œero postano 
wił podbijsć jaszcie dalej na wschód i przekroczył 
Odrę. 

Podczas tych walk nie rapomnieli też Niemcy o 
Caachach. Książę ich, Bolssiaw I. musiał się w roku 
950 poddać królowi niemieckiemu Ottonowi I. Król ten 
był bardzo potężny ; onto w pięć lat potem, w roku 
955, tax pobił Madziarów, że odtąd zaprzestali już 
swych napadów ; on taż wznowił godncść ueSarską. 
Ostatatm przed nim cesarzem był książę włoski, Be 
rengar, po którego Śmierci, w roku 928, nie koronc- 
wał papież nikogo na Jesarza, aż dopiero Ottona I w 
roku 962. Odtąd dbali królowie niemieccy coraz bar- 
dziej o to, żeby jrż kto inny mie dostał cesarskiej god 
ności Dla Słowian była to rzesz obojętna, bo królo: 
wie niemieccy i bez cesarskiej korony jednako ich tę- 
pili; ale gdy Słowianie nie choieli się poddać, można 
już było teraz powiedzieć, że opierają się zwierzchni 
kowi ci} go cbrześcijaństwa | .Zrznały tego dosyć rol 
kia dzieja | 


Gdy margrabia Gero przekroczył Odrę, apctkał 
sọ zabór niemiecki z innym słowiańskim narodam na 
północy : z P.lskami, s mianowicie z polskim ludem 
Polsn. Po Połabanizch miała przyjść kolej na Pela 
ków ; mieli cni służyć również na dalszy żer Niem om, 


Literatura pomorska 


è (Ciąg dalszy). 


Kaszubi, kształoąc się na polekich ksiąźkach I 
gazetach nie labią gwarowych druków. Narzecze swe 
uważ:ją za mowę czysto pcywatną do tego stopnie, że 
tam gdzie język nabiera charakteru więcej reprezenta 
tywnego, tj. w kościele i urzędzie, przy obrzędach i 
przemówieniach, nawat w pieśniach i pacierzu, starają 
się nadać mu ton możliwie najbariziej poprawny, róż- 
niący się oi polskiego przew: źnie tylko brakiem zmięk- 
czenych spółgłosek. — Jezykiem jednak, że tak po 
wam, urzędowym zarówno w praktyce życiowej, jak i 
w najfstotniejszem poczucia mas ludowych był í jest: 
literacki, książkowy język polski. 

Niezależnie od tego stanu rzeczy istnieje wosle 
bogate i ciekawe piśmiennictwo gwarowe, specjalna 
kaszubska literatura Pominąwszy cały szereg alowni 
kariy i liagwistów od Mrongowiusza począwszy, przez 
ks. Pcbłockiego, Biskopskiego, Ramnułta, Baudounin de 
Oourtenay, — aż do Lorenza i Nitacha, pierwszą wy 
wybitną acz nie twórczą, osobistością na tym terenie 
jest Florjan Ceynowa (1818—1881), Wojkasynem ze 
Sławoszyna zwany. Gorący demokrata i patrjota, za 
udział w akcji powstańczej 46 r., uwięziony i przez 
berliński Kammergericht skaseny na śmierć, uwolnio 
ny wraz z innymi więźniami pol tycznymi przez rewolucję 
48 r. po bolesnych rozozarowaniach niedoszłej Wiosny 
Ludów, przechodzi na wiarę pansławietyczną i zwąt 
piwszy w Poleko występuje z taorją odrębnego naroda 
kaszubska - słowiańskiego, rozsiadłego na pomorskich 
dzierżs wach od Odry po Wisłę I cd Bałtyka do War 
By. Równocześnie oparłszy się na jednej z gwar ka 
taubskich, używanej w okolicy Zarnowca, zamyśla z 
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niej stworzyć kaszubski język literacki (Zares do Gram- 
matki Kasebako Słcvjnakie Mova — 1879). 

Marząc o.rozbudzeniu wśród mas świs domości po- 
morsko kaszubskiej, poświęca się zbierania pieści I 
podań ludowych, wydaje oprócz wipomnianaj wyże” 
gramatyki, bogaty zbiór przysłów kaszubakich. Główj 
nym owocam jego zapoznanej i niesłusznie szkslowanaj 
działalności jest — pierwsza w słowłańszozyźnie lado 
znawcze pismo — „Skorb Kaszubsko Słowianskie mowe“ 
oraz trzy tomy kaszobskich pedań, pleśni, przysłów 
i zagadek, wydane w Swieciu w latach od 1866—1878 

O ile Florjan Oaynowa (4 zawodu lakarz), był 
tylko entuzjastą — zbleraczem działaczem praktycz- 
nym, o tyla jego ideowy przeciwnik Hieronm Dar- 
dowski występuje za szczerym I oryginalnym talentem, 
jako pierwszy kaszubski poeta. Autor komicznego 
eposu: „Jak pan Ozorl.ńsci do Packa po sece jachoł? 
(Toruń 1880 = II. wyd. Kościerzyna 1911) niedokoń 
uzonago „Jaśka z kola'i“ (fragmenty w „Straży nad 
Wisłą* 1920), zbioiu przysłów kaszubakich pt, „Ko 
ruszk i jedna maca jędrny prowda“ oraz pisanego juź 
w p:lszosyźaie literackiej „Walka na jarmarku“ — 
jako naczelną podstawę swego politycznego programu 
stawia hasło: „Niema Kaszub bez Polonji, a baa Ka- 
szub Poleci.* (w wierszu do Oeynowy). Nie przes: 
kadzało mu to w cale w zachowania patrjotyzmu lo- 
kalnego szczycącego się swą dzielnicową j rzynależnoś 
oig, nawet nie bez pewaej przymieszki zarozamiałości. 
W inwokacji do jednej ze swych pieśni woła z duną: 
„Piękny kraju Kaszabóci, zemało obiecano wsz. de 
Twech dżyrścich senow wielgo cnota znano“ lub na 
innem miejscu: „W Kaszabście męstwo gwes jak w 
tuza- wierzę, bo to nolepszy na świecie żołmnierze*. 

Talent Derdowskiego nic mógł się rozwinąć z po” 
wodu ciężkich a nieprzychylny.h warunków życia. 
Złarł go kierat pracy dziennikarskiej (redagował 
„Przyjaciela* w Toruniu) i gorączka walk partyjnych. 
Wyprawiwszy się w r. 1784 do Ameryki — za chle- 
bem — pozostaje tam do końca żyała, stracony dla 
sprawy kaszubskiej i literackiej działalności. Polityczny 
testament Caynowy, z pewnemi modyfikacjami podej- 
muje w latsch 1909 — 1911) Dr Aleksanuer Msjkow 
ski ;(ar 1876) jeden z twórców młodokaszubskiego 
rochu, autor poematu: „Jak w Koscarznie koscelnygo 
obrale” (Gdań:k 1899) oraz zblorku poezyj „piewe i 
Frantówsi* (Poznań 1905) Dr. Al. Majkewski, przed 
wojną [akara w Kościerzynie zasłoźony działacz i pi- 
aarz, poświęciwszy się budzenia szczepowej i narodo- 
wej świadomości wśród Kaszubów zgrepował koło sie: 

ie zastęp inteligencji kaszubskiej, która przyjmując 
program Oeynowy, odrzuca jednak jego zasadniczy 
ssperatyzm. Tan młodokaszukski obóz, mający za organ 
redagowane przez Ma|kowskiego od r. 1904 (obeonie 
nie wychodzący) pismo pt. „Gryf“, uznając zultaralno- 
polityczną wspólnotę z Poliką w akceatowaniu wlaś 
ciwości Bzozepowo kaszubskich widział jedynia órodok 
do ocalenia kresów pomorskich przed zalswem germa: 
nizacji. 

Jako poeta jest A. Majkowski par exellence liry: 
klem o rozlewnym, łagodnym tonis i najbardziej z» 
wszystkich kaszubskich postów opanowanej formie, 
Poezje awe pisze w gwarze kaszabskiej, do której w 
wiersza „Kaszubsto pomorsko mowa“ zwraca się Z 
taką mocną a głęboką ewokacja : 


„lagt os ojo z mieczem w roku, wojną bity, 
i (w grobie, 
Brat szedł pod bicłym orzłam zdobywać 
(so swiete 
I, dzecko, cebie nia znoł, ciej policzeł brate, 
A świat zabeł o krzywdze i o tobie, 


A ta biedno seroto w iak płaczliwyj doli 

Niemo szłań miedzy pola strzód rasku i wrzogu, 
I nawet nie umiałas mowic co cę boli. 

Bo wstydzełas sę sama swygo w pierse głosu". 


Obox mniej znanego Wiosta Bulzysza autora wy” 
danego w Poznaniu (1910) zbiorku pt. „Nov tae spieva“ 
ostatnim pozostającym do omówienia poetą kaszubskim 
jest „Franciszek Sędzicki (E: ka) wórczas redaktor 
„Dziennika Stsrogardzkiego* (obecnie Dz. Pomors- 
kiego) — Liryki Sędzickiego, pisane zarówno w gwa 
rze jak i polsz:zyźale literackiej, a zebrane w dwó h 
tomikach pod tytułami „Dumii z kaszubskich pel“ 
(Kośsierzyoa 1911 i „Wiate zawiał od pomorskich stron“ 
(Warszawa 1918) od:naczają się bezrpretensjonalnoécią 
i naiwną prostotą. 


Jak sam posta mówi o sobie i 


„Prosty apiewok — prosty pieśne — 
Nie uderzy w stenie sztuczne, 

Jeno zagro na tujarze 

Jak dziadowsci piesni ucznie*. 


Czasem potrąca o nastrój i rytm pieśni ludowych 
i wtedy tworzy swe najlepsza i sa|mils:e wiersza jak: 
„Gapa (wrons) się nia skryje w życie, choś Świętego 
jaż jast Dacha*, „O już zasiał | znorał, lecz czyż 
zbierze plon“, „Pasie krowy nad Wierzyszą* itp. 


Z dużym rsalizmem ujmuis S;dzicki dynamikę co. 
dziennego, pomorskiego życia (cykla witś, chata, życie 
pomorskie), przetykając je opowieściami o strachach 
1  ozarach, romantyczną  priędzę  bsśni ludo 
wej, o tem, jak to „w Ozornym Lesie bardzo straszy“ 
o oudzie przy Okrężytym jarze, o Tomuliu co lichą 
zeczęd z tego Świata smniercą*, 


Głównym jednak tonem poezii Sędzi.kiego jost 
gorący sentyment polityczny, owo oiągie zamyślenia 
„ozy jesz P.lska b; dzia", owo szczsrze wyznanie wiary 
„Wiem | Polscim caol sę wcąg pomoraci lud I Orado 
to łączy się z hnełem Derdowsxiego „Nima Kasznb 
bez Poloni“ w zasadniczy motyw kaszabskiego, gwa 
rowego piśmienniatwa, zaprzeczając 24 nadto dobitnie 
wszelsim lekkomyślnym pogłoskom o seperatystycznych 
uciuciach tego „raboockiago" luda o prostych lecz wier 
nych i hartownych seroach. y 


Rajmand Bəa'gal, 


Sacwaoy Zieliński, Nauczyciel przy Państw 
Saminarjum Naucz. w Tucholi (Pomorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Kolejność imigracji poszczególnych drzew. 
(Dokończenie.) 


Naslenie świerku rozsiewane bywa wyłącznie przez 
wiatr ; rozprzestrzenia się znakomicie przy wiatrach 
wsshodnich, które przyczyniają wię z powodu ich sa 
obości do otwisrania się łusek szyszkowycb. Spodzia 
wać się można, ka nowego materjału dostarczą dalsze 
badania torfowisk i ostatecznie określą kolejne fazy 
przybywania roślinności na Pomorze, 

Można zatem zadać sobie pytanie: gdzie pozosta- 
ła bogata flcra trzeciorzędu, która tak bujnie krzewiła 


- strefie, 


się na naszych złemiach w okresie przedlodowcowym. 
Przecież w Ameryce północnaj lodowca takża istniały, 
a jednak flora jej jest o wiele bogataza w gatunki od 
naszej. 

W żadnej części naszej kuli ziemskiej zlodowace” 
nie nie wyrządziło tyle spustoszenia, jak w nazaj 
Nawst Ameryka północna nie doznała takiego 
zniszczónia, chociaż lądolód o wiele dalej się posunął 
na południe, niż to miało miejsce w Karopie. Porówny* 
wując kontynent europejski z kontynentem Ameryki 
północnej, widzimy, że wszystkie góry północno ama. 
rykańskie ciągną się w kierunku północno pełodniowym, 
co umożliwiło swobodna cofanie się roślin wzd uż tych 
gór ma południa przed nacierającym lodowcem, 8 po 
jego zać ustąpieniu powolny, niczem nie przeszkodzony 
powrót na północ. 

Barope skie góry mają kieranex wschodnio za: 
chodni. Roślinność przez lądolód pobnięta została aż 
do stóp Karpat, Sudetów i Alp. Na wąskim tylko 
pasie, t. zw. „Refugjum Polskie", skonoentrowaja się 
ona ze wszech siron, aby nie uledz zniszczeniu. Wy. 
wiązała się zacięta walka o byt. Niektórym udało się 
przeciąć się przez „Bramę Morawską* za południe, 
gdzie pozostały do dziś, n. p. orzech włoski (Juzlans), 
kasztanowiec (Aeziculus hlppoestanum), wino (V:tis), 
bez (Sirynga) Na nowo uzyskanych teranach znalazły 
one warunki tak wielce sprzyjające, że jut droga na- 
turalnego rozprzestrzeninia nie wracuły na opus'czona 
obszasy. Dopiero w nowszych czasach ozłowiak prze- 
n'ósł niektóre z nich na północ, m. p. kasztan, bez, 
Obecnie wszystkie ona joź się zastogowały do tutejszej , 
flory i samorzutnie sią rozmnażają I rozpowsze .bniżją, 
— Inne rośliny przedlodowcowe, które s.howały się w 
ostoiskach polskich. cie zniosły zniżonej z powoda 
blstości lodowca temperatury i zginęły. W t:ki to 
sjosób zamarło duto gatunków i typów. W skład 
la u środkowo europejskiego wobolzi zalsdwia 40 ga- 
tunków dizew rodzimych Lasy amerykańskie liczą 
ich do 400. 

C'as polcd woewy aż do dnia deisiejszego jest 
więc dla roślinności okresem ponownego zdobywania 
Pomorza. 


Pleśni-trntówki ludu Pomorskiego. 


Ozerwone jabłoszkc, 
czerwone jak róża, 
Ludzie mnie kochają, 
chociaż ja nia duża. 


Ohociaż ja nie dała, 
mam wiale rozumu 

i wciąż o tem myślę, 
ozy się przydam komu. 


I poszłam po wodę 
stuk? mi się dzbaneoczek, 
matus mi nabila, 

bo zginął wianeczek. 


(Podała Wanda T. Ohojnice,) 


Frantów ka. 


Za stodołą na rzece 
pasła Kssia kaczyce. 


Przyszećł Jasiek z kcściała 
zajął Kasi kaczora. 


Hara, hura kaczorze, 
zimna woda w jeziorze, 


Zimna woda jako lód 
Kasi buziak jako n lód. 


(Weśniowa pow. Sępoleński, pod. A. Szałeoka). 


A] s 
Teksty kaszubskie. 
F. Sęczicki. 
Jak to Frant jednygo okrutnygo króla 
rozumu nauczeł, 
(O'ąg dalszy.) 

Zagotowsło se w France poroz pierwszy. Zawzą! so i 
na odchodnym rzekł z gorzem. 

A jo cy pokożę, ża zemnie będze pożatsk i że 
jenerałem abo ministram będę. 

To mówiąc zaczeznął kapuzę na głowie i peszedł. 

Dskąd on szedł I po co, tego on jedna, aąm nie 
wiedzoł. Nie masloł on też nic o tym, żebe ministrem 
ost:6 a jeno to tak z przekora i z gorza powiadzoł, 

Przeszedł on jednak do przekonaniu, że z niego 
na swiece poprowdze nlo nima, I że on nikomu na 
swieca potrsabny nie je, Ze ani zemnia sę nie roz 
stąpi ani niebo sę nle zapadnie, cieda go nie będze. 
I tea postanowił w javi taci sposób z tego swiata sę 
Sprzątnąc. 

Nie chool on jedunk a4m Bóbie wząc żacu, bo to 
ja grzech i o taoim bardzo brzadko mówią. Uwotoł, 
śe to lapij będze, cieds go abo piorun zabije, abo zbój- 
cə zakatrupią. 

Wechodzeł tede na nojweźszy góre i czekoł na 
płorune. Ale piorun choe przecągoł tąd, to le sobie 
po nieble odziń krzesoł, żeba sobie dobrze cbswiecac 
„Pranta* | tea oochł, abo ze szprechów to w drzewa to 
w bagna waleł — Frantowi jakbe na urągowisko. A 
zbujce też nie taci głupi beli, žabe zabijać biedoka 
tacigo, co z niego nio im nie przeszło. 

— Jeszcze besme cebie aa sumnieoiu mnieli — 
mówili ma rez dwoji, cie go natrafill w lesa I cie im 
mówił, że go zabio mogą, bo mu o żecy nia chodzy. 

Roz jednak w csmnym lase w noce napodł go 
jeden — pewnie jaci poczutkujący zbójca — I ogłuszeł 
go połką. Wnet jednak sę pomnierkowcł. 

— To mnie smętsk figla sprawił | — zakiął, ciee sę 
doznoł, że nA tacigo chuderloka natrafił I prze swietle 
pochodni obśzdrzoł. — Ale, ale.. medetowcł dalij, — 
Ten obaszarpanłec jakcs tak dzywnia waglądo... Może 
to ja jaci czarownik, a z tacim to niabezpiecznie za: 
dzerao. 

I tee go zawlókł do jame zbujeóci, 

W tyj jamie mnieszkało zbójców więcyj. | przed 
obwiłkę oni napadli i obrabowali jadnygo bogatego 
pana i tego tok przewlekli do swoigo ogniska, a pote- 
mu poszli znowu na oczate. 

Frant po jacim czase przeszed znowu do aebie i 
zmaierkowoł, oo sę swięcy. - Ala sobie z tego nie nia 
robił, Inaczyj ten drudzi pąn, co związany i poraniony 
na zemni leżoł. 

— Skąd te są tu dostoł? — pytcł go Frant. — 

I czemu te tak strasznie petlnjasz ? '?) 

— Bo sę boję o moje żecy, vo źem ledwie nie- 
downo nratowłoł, 

— A czym te jes? 

— Ministrem sąsednygo kraju. 
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— Ministram P — zapytał ag zazakawiony Frant: 
— I co te tacigo zbroił?.. Kasę okrodł, abo króla I 
naród w pole waprowadze! ? Ale jeżeli to aprawił, to 
choba jeno w małyj mnierze, bo za wieldzi rzecze to 
nia karzą, jeno za mały. 

— Jożem nic złygo n'e zbroił — odpowiódzoł nen 
ministar, jamo żem naszemu okrutnemu krolowi nie 
umnieł dao odpowladze rozumny nato, dloczego on nie 
powinien sę znęcac nad narodem i swoimi pod- 
danymi 

— No t) z Kaszub to nie jęz, ani też pewno Ka- 
sznbów tam u waju niema. 

— Nie — odpowiedzoł nan pąv. — Ale czemn 
o to pytosz P 

-— Bo Kaszube zarozku be wiedzeli, co w taci 
sprzwie odpowiadzisc — odparł Frant. i i 

— A te bes umnioł dso krolowi taoi watłoma- 
ozeni ? 

— Eh, to sę samo rozumie, Tec to je drobnostka 

— To wiesz, co? Blele *) jak nojsbutnij do 
moigo króla i jemu to powiedz, a oały narod i sąm 
król będze cy za to wdzęczny i ostaniesz tam pier- 
szym ministram, 

— Zəli tak, to Zaro weruszę. 
‘sẹ do tego kraju idze. 

— To jo zrobię, jano mnie przeobiece, że i o 
mnie nie zaboczysz ! z rąk tych rabusników webawiaz. 

— O to le'sę nie buj. Jem Kaszuba a nia łata 
i szelma i możesz bec pewny, ża z twoich klatrów (bo 
nen minister ministor mnioł akarat dładzi włose) żodan 
nle zdzinie; jeźli mnle dobrze pudzę, 


Jano opowiedz jak 


13) drzygz, ©”) acrócenia od blsgaj ls bież jeno. 


(Ciąg dalszy na.tąpi). 


Zagadki ludowe, 
Nadesłała : Marja Daszyńska z Obojnic. 
L 
Kto 2 was dowcipny, 
Niech mi wymieni, 
Jakich we wodze niema kamieni? 
*(qoXqons8) 
II, 
Mały domak tysiące mieszkańców liczy, 
I jest fabryką słodyczy. 
(10) 
III. 
Zywa pułapka na myszy. 
Która chodzi, widzi słyszy 
Nazwa z trzech liter się składa. 
(100) 
VI. 
Podała: Wanda Frankowska z Chojnie, 
Nie ma nóg, ani rąk a wejdzie na najwyższy 


drąg. 
('ys180) 
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